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Dodatek j io  każdej niedzieli l u b  św ięcie o godzinie l i t e j  przed południem .

Lwów dnia 18. lipca.
Austrya przestała już istnieć.... w tym ustroju, w jakim  

ją  dotąd Europa pojmowała, i jak ją  ludy do jej składu należące 
znały. Owóż n i e m a  już A u s  t r y  i...; lecz natomiast mamy 
a u s t r y a c k o  - w ę g i e r s k ą  monarchię. Niechaj czytel­
n icy nasi nie m niem ają, aby to było jedynie czczą zamianą 
nazwy 1lPZ S ^ s z e g o  znaczenia; nie — tak  nie j e s t ,  bo przy­
jęcie'now ej nazwy pITCL" prastara monarchię znamionuje prze­
obrażenie dalej sięgające, aniżeliby snj pozoru zdawało.

W ęgry były i przed r. 1848 w sojuszu z Austrya na 
podstawie sankcyi pragmatycznej i cieszyły się wolnością ty- 
siącletnej swej konstytucji i swobodami docliodzącemi w 
niektórych kierunkach nawet do pewnego rodzaju niezawisło­
ści ; lecz stosunek ten nie był tak jaskrawo określony i tak  
dobitnie sformułowany, jak obecnie. W ęgrzy, można to twier­
dzić z zupełną słusznością, otrzymali w skutek ostatniej 
ugody, daleko więcej p ra w , aniżeli kiedykolwiek posiadali, a 
należy przyznać, że z udzielonych sobie praw umieli uzyskać 
najwydatniejsze koncesye. Postępowali oni w tej dążności z 
nadzwyczajna konsekw encją i w ytrw ałością, nieustępując ani 
kroku', nie spuszczając się na błahe obiecanki i t. d . ; lecz 
wziąwszy za podstawę swego działania prawdziwą u telitar­
ność , przeprowadzili ją aż do ostatnich krańców, z tą jednak 
różnicą co do naszych utylitarystów, iż ci nic nic otrzymali, 
podczas gdy W ęgrzy uzyskali wszystko,

ustąpiła zw ątpien iu , a miejsce koncesyj autonomicznych zają ł 
centralistyczny kierunek obecnego m inisterstwa.

W obec tak smutnych konstelacyj należy elukubracye 
centralistycznych dzienników uważać za nieudały dowcip, jeżeli 
twierdzą, że grudniowa konstytucja pozostawia krajom i ich  
interesom najobszerniejsze poić działania w sejm ach, a „N. 
Er. Presse", najzaciętsza nieprzyjaciółka autonomii krajów, 
podnosi do szczytu parlamentaryzmu zakres sejmów i śmie 
nazywać system obecny decentralizacją, stawiając sejmy kra­
jowe obok Izb prawodawczych w Badenie, W iirtembergu itd.

Trzeba istotnie podziwiać bezczelność organ u , który  
szczyptę udzielonych nam swobód w zakresie nader ograni­
czonym, porównywa z pełną władzą prawodawczą, która przy­
sługuje parlamentom wymienionych krajów n iem ieck ich ; a

Powtarzamy jeszcze raz, że W ęgrzy z żelazną konsekwen- 
cyą postępowali w swej polityce utylitarnej, najprzód otrzymawszy 
podzia | finansów, przy którym rozdziale jak najlepiej wyszli, 
gdyż na ogólne wydatki p łacą 30  tylko procentów, powtóre 
uzyskawszy osobną obronę k rajow ą, która nawet w czasie 
pokoju stanowić będzie odrębne narodowe wojsko obok armii 
austryackiej. D zieło to zostało ukoronowane i na zewnątrz 
w stosunkach międzynarodowych i uwydatnione przez nadanie 
państwu nowej nazwy, w której W ęgrzy równouprawniony sta­
nowią czynnik.

Przyznać trzeba, że utylitarna' polityka W ęgrów świetne 
wydała rezultaty, że doszli oni do kulminacyjnego niem al 
punktu, który ich odgranicza od unii personalnej —  a wiemy 
przecież, że lewica i do niej zdąża i postaw iła ją  za swój 
program. Owóż to są znamienite skutki przezornej i statecznej 
polityki, która wyszedłszy z pewnych danych założeń, dopro­
wadza do podobnego rowiązania.

Z prawdziwym holem porównać nam należy powyższe 
rezultaty węgierskiej polityki z uzyska nem i przez naszą dele- 
gacyę rezultatami. I tam, "i tu powodowano się utylitaryzmem, 
a jednak jaka różn ica ! Tam co raz pomyślniejsza przyszłość, 
świetniejsze widoki.... podczas, gdy u nas wszelka nadzieja

ypuscic
ze swej opieki i dąży do zniszczenia naszych odrębnych żądań 
w tej sprawie,

Jak jednak i w najzatwardzialszym zbrodniarzu czasami 
odzywają się wyrzuty sumienia; tak też i centraliści, czując do­
brze wyrządzoną krajom niesprawiedliwość przypuszczają, że 
nie wszystko tak idzie z płatka, jak by sobie tego ludy życzy­
ły, Otóż zostawiają dla sejmów otwartą furtkę zmian w sposób 
legalny i przedstawień względem dążności bardziej autonomicz­
nych. Gdy przeto nawet wróg nasz stan obecny uważa za 
nieodpowiedni, dla czegóż sejmy m iałyby zadowolić się tera­
źniejszością i nie m yśleć o tych zm ianach, które aczkolwiek  
w' ciasnych ramach dozwolonej autonomii, są przecież zbyt pożą- 
danemi, abyśm y niem ieli o nich myśleć.

Sejm nasz, jeżeli chce choć w części naprawić złe. któ­
re popełnił przez w ysłanie delegacj i, musi doraźnych żądać 
zmian i stanowcze zająć stanowisko, któreby krajowi naszemu 
wyszło na dobre i wyrwało go z chwiejnej niepewności, w jaką  
go pogrążyła polityka delegacyjna.

Korespondencye .
Wiedeń 10. lipca 1868.

X  Powód ekscesów ulicznych w T ryeście, w których  
straciło życie cztery osoby, a przeszło czterdzieści rannych, 
dotąd nie wiadomy, czyli raczej żadne pismo niem ieckie nie 
chce wyjawić prawdy, albowiem smutną ona niezmiernie dla 
niemieckiego serca. Silą się przeto na wynajdywanie przyczyn 
niemających najmniejszej podstawy i zbijających się nawza­
jem. Oczywiście należy nadać całej burdzie cechę dem onstracji 
antik lerykalnej, która wskutek nietaktownego postępowania 
władz przybrała tak wielkie rozmiary. Znaczna część dzien­

ników dodaje jeszcze, iż głów na wina spada na m ilicję te-  
rytoryalną, złożoną z Słoweńców, i że pierwszym powodem zaj­
ścia były dcmonstracye mieszkańców' m iasta przeciwko znie­
nawidzonej wiejskiej ludności słowiańskiej. W ystawiając rze­
czy w ten sposób, osiąga się cel potrójny : można znówr roz­
wodzie się szeroko nad ową straszną czyhająca w ukryciu 
reakcyą, wystawić owych znienawidzonych Słowian jako g łów ­
nych popleczników reakcyi, i pozbyć się już dla samego na­
zwiska nienawistnego namiestnika Tryestii. Cel ostatni^ osią­
gnięty. albowiem p. Bach ma otrzymać uwolnienie, i zastąpi 
go p. W fillersdorf. Dla mieszkańców' Tryestu a osobliwie dla 
Słoweńców będzie to prawdopodobnie nader obojętną rzeczą, 
kto będzie nam iestnik iem , czy centra lista liberalny, czy ceu- 
tralista klerykalny. Nie kijem go, tylko p a łk ą !

Z wszystkich jednakże dotąd nadeszłych wiadomości, 
z względu iż tłum y ekscedentów sk ładały  się z samych W ło­
chów', iż wydawały tylko słodkie ok rzyk i, nasuwa się samo 
przez się pytanie, czy  całe owo niewytłumaczone zajście, nie 
przypomina owych dziś zapom nianych, a dawniej częstych zbie­
gowisk ulicznych w W enecyanskiem. Lecz jakże można mówić 
o dem onstracjach w łoskich, w m ieście, k tóre wszyscy profe­
sorowie niemieccy z południa i północy ogłosili od dawna za 
czysto niemieckie ? Pomiędzy prawdą, a zdaniem profesora nie­
mieckiego, ma oczywiście ostatnie zawsze słuszność, i władzę 
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stya wojskowa nie da się załatw ić bez ustępstw  na korzyść 
W ęgier, lecz n iem ożna przecież wymagać od nas, abyśm y na 
łask ę i n iełaskę kapitulowali. Ugoda dualistyczna nie może 
być przecież przepaścią, w którą codziennie przyjdzie rzucać 
nowe ofiary, aby przebłagać rozgniewanego ducha Ma- 
diarów. Jeżeli chcą mścić się  na nas za V ilagos, niechże nie 
czynią tego przynajmniej pod maską życzliw ości. wśród t r u ­
dnych okoliczności w jakich się wierno-konstvtucvjne stronni­
ctwo znajduje."

P onieważ spór. jaki się toczy pom iędzy przedstawicie­
lami centralizmu wiedeńskiego a W ęgram i, nie zagraża w ni- 
czem ani całości, ani sile .monarchii, ponieważ zdaniem naszem  
siła  monarchii może tylko zyskać na wzmocnieniu się ostat­
nich; przeto życzymy wszelkiego powodzenia Węgrom. Gdyby 
ministerstwo było uwzględniło słuszne żądania Galicyi i Czech, 
m ogłoby dziś żądać od nich poparcia przeciwko nazbyt w y­
górowanym żądaniom W ęg ier; gdy zaś ufając nazbyt siłom  pa­
nującej koteryi tego nie uczyniło, nie dziw, iż w szystkie nasze 
sym patye są po stronie węgierskiej. Dobrze zrozumiany in­
teres w łasny nakazuje wspierać nam o ile  możności W ęgry, 
a toż samo można radzić i Czechom, gdyż tak  w polityce wew­
nętrznej jak zewnętrznej, kierunek zgodny z naszym intere­
sem może wyjść tylko z P esz tu : gdy przeciwnie od przewragi 
panującej dziś w Wiedniu koteryi, nie m ożemy się nigdy czego

Kronika wiedeńska.

Na obszernein błoniu, rozciągającem się w końcu P ia ­
tem , rozległy się długim  szeregiem budy, strojne w trójbarwne 
niem ieckie chorągwie, i w herby wszystkich niem ieckich, lub 
za niemieckie poczytywanych krajów i kraików', pomiędzy k tó­
rymi jaśnieje obok lwa czeskiego, skromna kawka królestw  
Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem  Księstwem  Krakowskiem, 
(s’il v o h s  plait). W  budach tych , przypominających archi­
tektonicznym  smakiem poustawiane w losie sążnie drzewa, ma 
niezwyciężona m łodzież niemiecka, przedstawiona głównie przez 
Landwerzystów bawarskich i bohaterów' VIII. korpusu związ­
kowego, dawrać dowody swej zręczności w strzałach, a ołowiem  
i kuflem piwa protestować przeciwko wykluczeniu Austryi z 
związku niemieckiego. Z północy m ało spodziewanych gości, 
za to tym  więcej z nad Renu i środkowych kraików. Profe­
sor niemiecki nie posiada się z radości z powodu oraeyi, jakie 
będzie m iał sposobność wypalić, od których zadrży w Berlinie 
nienawistny Bismark, i jeszcze nienawistniejszy Cezar w Fran- 
cyi, a epissier wiedeński mniej dbały o chwałę wielkiego na­
rodu, jak  o znikome ziem skie zyski, śni juz po całych nocach 
o owTycli srebrnych reńszczakach, które, się z rąk przybyszów' 
mogą do jego kieszeni prześliznąć. Ze zaś _kulminacyjnym  
punktem wszelkiej niem ieckiej uroczystości jest jedzenie i picie,

' że od dobrego uorganizowania tej części programatu udanie się  
lub nie, festynu za leży; przeto kom itet zawiadowczy, nie chcąc 
postępować na ślepo, ogłosił w ielkie jedzenie na próbę, gdzie 
każdy, nawet niewtajemniczony może za reńskiego 50  centów

vdi, wskazuje K om itetowi wszelkie ulepszenia i poprawki nie- 
Clie ’ uroczystości nadać jak  największą okazałość. 
strow-y ^  Ŵ c Pol»tyk niemiecki, iż zbliża się chwila zademon- 
duchaaUla 0 niespożytej sile i pierwszeństwie germańskiego  
nieco ’ ■ Cleszy  się mieszczanin, iż zbliża się możność obedrzyć 

Zl(enków z poza granicy, co się nader przydać może,

aby pokryć patryotyczne Zuschlagi wierno - konstytucyjnego  
stronnictw a; cieszy się nareszcie ogół publiczności, iż zdarzy 
się dwutygodniowa okazyjka do kufla i butelki. Radość w 
W iedniu powszechna, i o niczem więcej nie słychać prócz 
o strzeleckim  festynie, którego rozgłos przytłum ił naw'et gnie­
wy na alokucyę papiezką i tryumfalne hymny niektórych dzien­
ników' z powodu kilku chrześcian, wybierających się przejść na 
mozaizm. Lecz niema na świecie nic doskonałego ; zbiera się 
chmura, która zasępia przyszłość; wrciąż wzrasta obawn, aby 
wielka uroczystość nie zam ieniła się w wielką burdę. Pom ię­
dzy wielko-niemcam i, chcącymi Niemiec wielkich od Przylądka 
„Dobrej N adziei’* do przylądka „Bądź zdrów11 (Fare-W ell) na 
północy, z p. Bismarkiem  w środku (n. p. wr Lijizu, gdyż wre- 
dług posła Schindlera Górna-Austrya jest środkiem świata) —- 
a pomiędzy M ało-nieincami, którzy wolą niepłacąc podatków  
cierpieć nad sobą tjrch strasznych tyranów drobno-ksiąźęcych, 
aniżeli maszerować podług berlińskiego kija, —  niema naj­
mniejszej zgody. Tak jed n i, jak  drudzy będą usiłowali sko­
rzystać z sposobności, aby zrobić dem onstrację na korzyść 
swej zasady, a że wtedy do szkandału nie daleko, wie o tem  
każdy znający usposobienie wiedeńskiej p u b lik i, tym  w ię­
cej , iż takowa wprawna się ostatniem i czasami w m ałych
szkandalikach.

I tak przed kilku dniami został p. Heine właściciel 
„Fremdenblattu“ uraczony kocią m uzyką, którą go burmistrz 
z St. V eit uczcił. Zdarzało się dotąd, iż niekiedy literaci 
wyprawiali burmistrzom taką. sym fon ię; lecz zeby burmistiz 
wyprawił ja dziennikarzom , jest to świeży nabytek nowej ery. 
Burmistrz w st. V eit pod W iedniem , chcąc rozszerzyć ulicę 
wydał rozporządzenie, iżby w łaściciele domów letnich roze­
brali jak najspieszniej i uprzątnęli znajdujące się przed te- 
miż płotki. N ie podobało się to widać jednemu z w łaścicieli 
p. H eine, który w dzienniku swym nazwał burmistrza Mu- 
rawiewem , wydającym samowolne ukazy. Burmistrz jako filar 
liberalizmu uczuł głęboko srom otę porównania, a będąc za ­
razem właścicielem znacznej rękodzielni, zw ołał swych robo­
tników, i wyprawił p. Heine „stante pede“ wiadomy koncert. 
Szczęściem , iż tenże w yniósł się zawczasu z domu, inaczej

m uzyka nie byłaby się odbyła bez zwyczajnego w takich ra­
zach akompaniamentu tuzów.

O innego rodzaju koncertach trudno coś p isać, dla pro­
stej przyczyny, ii  ich nie ma. Z wszelkich muzykalnych i 
dramatycznych w ielkości, jeden tylko goszczący znów tutaj 
pan Sontheim ma przywilej przywabiania pomimo do­
kuczliwego upału licznych słuchaczy do opery. P. Sontheim  
ma lat z okładem  4 0 ; siedział do tego czasu spokojnie w 
S ztuttgardzie, jak zając pod m iedzą i ludzie o nim nic wie­
dzieli; na raz zjawia się przed kilku miesiącami w Wiedniu 
i zostaje od razu ogłoszony pierwszym tenorem europejskim ; 
że zaś posiada przyzwoitą tu szę , grube wyraziste rysy, i na 
scenie wciąż macha ręk a m i, jak gdyby chciał kogoś przebi­
jać , przeto został ogłoszony tenorem dramatycznym. W id a ć , 
iż w nowej epoce podziela tenor przywilej wina , i poprawia 
się z latami. Pan Sontheim posiada pomimo braku św ieżości 
głos dość jeszcze silny, zbliżający się więcej do wysokiego  
barytonu, aniżeli do prawdziwego ten o iu , śpiewa zaś całkiem  
według niemieckiej metod?. Ze zaś i gra jego pełna n iem ie­
ckiej przesady, przeto nie dziw, iż stronnicza krytyka nie­
miecka obsypuje go tylu pochwałam i. Zresztą zawsze to n aj­
lepszy tenor ze w szystk ich , którzy tu  gościli ostatniemi cza- 
sy, a wiadomo, iż na bezrybiu i rak rybą.

Do nowości tygodnia należy nie tylko przedłużenie linii 
kolei konnej do Prateru, lecz i ukazanie się pierwszych (mini­
busów nowego stowarzyszenia. Odznaczają się one nietylko lek k ą , 
elegancką b u d ow ą , lecz i niezmiernie pospieszną jazdą ró­
wnającą się najlepszym  fiakrom. Przy dobrze urządzonej ko­
respondencji, m o g ą *  śm ia ło ’ wytrzymać konkurencję z kmcja 
konną. Najgorzej na tem w y j d z i e  dotychczasowy przed pot'- w y . 
liielitościw ie trzęsący omnibus, i typowy w iedeński „Comforta­
ble1* o jednym dychawicznjuu k on iu ,. zapewne tak nazwany 
iż złe w nim siedzieć, iż po jiięciu minutach najmniejszego  
deszczu staw ał się niewidzialnym . i że z każdym  woźnicą  
trzeba się było kwadrans sprzeczać o cenę jazdy. Jest obawa 
aby właściciele dotychczasowych dryndulek i koczo-bryków  
nie zbuntowali się przeciwko stowarzyszeniom chcącym się 
gwałtownie sp ieszyć, tym  w ięcej, iż bunty są na porządku



innego spodziewać, prócz czczych obietnic i germanizacyjnych 
zachcianek. Tylko miałki umysł, zamglony jakiemiś nieokre- 
ślonemi mrzonkami, lub sobkowstwo, podszywające się pod 
płaszczyk patryotyzmu, i niby chęci wzmocnienia, Austryi, 
może kierować się inną polityką. Przyszłość Austryi i jej siła, 
a zarazem i punkt ciężkości politycznej, tak dla nas jak i dla 
innych niemieckich ludów monarchii, leży dziś w Peszcie, a 
nie w Wiedniu.

Wiadomości polityczne.
A u strya  i W ęgry. Pozawczoraj toczyły się dalej w radzie 

ministrów obrady nad ustawą wojskową. Zdaje się jednak, iż 
na posiedzeniu tern obradowano tylko nad podrzędnemi i więcej 
tylko formy dotyczacemi postanowieniami — z przyczyny, iż 
prezydent ministrów", ks. Auęrsperg, opuścił dzień przedtem 
Wiedeń i udał się na jakiś czas na siedzibę na prowincyę do 
Albrechtsberg. Na konferencyi tej obecnymi byli tylko mini­
strowie: Beust, Becke, Kulm, Taaffe i Andrassy, i zdaje się, 
iż projektowane ze strony węgierskiej modyfikacye w ustawie 
wojskowej nie natrafiły w radzie ministrów na żadne szcze­
gólniejsze przeszkody.

„Debatte", mówiąc już coś po raz dziesiąty o senzacyi, 
jaką wywarł okólnik pana ministra oświecenia w dziennikach 
naszych krajowych, powiada między innemi, że jeżeli istotnie 
prawdą jest, iż opozycya przeciw okólnikowi owemu nie wyszła 
jedynie od stronnictwa ultramontanów, ale jeśli podziela ją 
również i cały już kraj, a nawet cały sejm krajowy wystąpi 
przeciw okólnikowi — to natenczas stanowisko pana namiest­
nika Gołuchowskiego będzie oczywiście bardzo trudne i uciąż­
liwe. Widać, ż( „Debatte“ musi być dobrze poinformowaną o 
sposobie myślenia pana namiestnika Agenora Gołuchowskiego, 
Kiedy tak apodyktycznie i bez ogródki wypowiada o nim to 
zdanie.

Jak donieśliśmy wczoraj, zwołaną być ma przyszła Ra­
da państwa aż na dzień 17. października. Powód do tego co­
kolwiek dłuższego odroczenia miało dać przedewszystkiem 
żądanie samych kół poselskich, — a to ze względu na wy­
poczynek, jaki posłom po dwuletniej ich blizko czynności 
parlamentarnej koniecznie jest potrzebnym, a osobliwie tym 
członkom Rady państwra, którzy od czasu wyboru swego w 
lutym i marcu r. z. w trojakiej swej własności, jako posłowie 
sejmu krajowego, jako deputowani Rady państwa i delegaci, 
wcale nie wychodzili z czynności parlamentarnych.

Jako dodatek do ogłoszonego już rozporządzenia wzglę­
dem przedstawień teatralnych w dniach normalnych, podaje 
przedwczorajsza „Wien. Ztg.“ nowe rozporządzenie ministery- 
alne względem zmian zakazu tańców i innych rozrywek pu­
blicznych w dniach oznaczonych. Podług nowego tego rozpo­
rządzenia, wr dniach tych, w których albo wcale nie albo 
tylko za osobnem pozwoleniem dawanemi być mogą przed­
stawienia teatralne , bale publiczne odbywać się wcale nie mo­
gą. Inne zaś publiczne rozrywki, jak koncerta lub inne pro- 
dukcye muzyczne, widowiska i t. p. nie mogą odbywać się 
tylko w ostatnich trzech dniach Wielkiego tygodnia i w dzień 
wigilii Narodzenia Pańskiego.

Jak się dowiaduje uSzazadunk“, naznaczone wybory do 
kongresu żydowskiego, przeprowadzone będą w Węgrzech na 
dniu 3. listopada ; kongres zaś sam otwartym będzie przez 
ministra oświecenia dnia 12. tegoż samego miesiąca.

Tenże sam dziennik podaje pogłoskę, iż. w pobliżu Pe­
sztu urządzonym być ma wielki wojskowy obóz. W celu tym 
ściągnięte być maja oddziały wojskowe ze wszystkich pułków, 
tak piechoty jak i'konnicy i artyleryi, jakie konsystują po­
między Komornem a Pesztem, tak po tej jak i po tamtej 
stronie Dunaju.

W ostatnim swym numerze zamieszczają „Narodni Li­
sty" następującą pożegnawczą odezwę do czytelników: „Z do­
tychczasowych konfiskat, kar i znacznych grzywn pieniężnych 
poznaliśmj nadto, iż idzie tu jedynie o zniszczenie nasze ma- 
teryalne. Nie mamy na tyle środków, ażeby wytrzymać wszy­
stkie tak częste kary, ani też nie myślimy dokładć znowu do

dziennym. Zbuntowali się kelnerzy przeciwko urządzającym 
uroczystość strzelecką, nie chcąc usługiwać za guldena dzien­
nie, i dotąd trwa postrach, że przybyli goście będą zmuszeni 
sami sobie myć talerze; zbuntował się deszcz, który pada 
rzęsiście, ilekroć ogłoszony w „Neue Welt“ wielki fajerwerk 
i pierwszy bai maskowy w ogrodzie; zbuntowała się nareszcie 
publiczność , która nie chce uczęszczać do letniego teatru p. 
Sallmayera, pomimo innych widowisk, jakie tam zapowie­
dziane, do rzędu których należy 50 dziewic ukazujących się 
naraz w nader obcisłych trykotach, i mocno u dołu dekolto- 
wanych sukniach.

<> i*  a  1.
P O W I E Ś Ć  S P O Ł E C Z N A

napisał 
Adolf Nałęcz.

(Ciąg dalszy).

Egoizm nasycony, z zadowolnioną miną, poważnie cho­
dzi, z nosem zadartym do góry, z uśmiechem błogim na ustach; 
je t przekonany, że skoro on jest szczęśliwy, zadowolniony, 
wszyscy go otaczający w rozkoszach opływają. Zabawa, życie 

n\ łowe i wygodne jest jego jedynym celem. Najlepiej go 
ldaje to powiedzenie:

Qunnd A uguste a bu, la Pologne est iw e .
Jest egoizm lubiący kroczyć w cieniu krętemi ścieżkami 

i zaułkami ciemnemi; słodziuchnem słowem zwykle on prze­
mawia, lubi i szafuje oświadczeniami niezgasłej przyjaźni i 
gotowości do usług, których to oświadczeń ohydna zazdrość i 
chciwość bywa pobudką dla zamaskowania tylko ostatecznych 
jego celów.

Jest egoizm łakomy na wszelkiego rodzaju rozpustę i uży­
cie zmysłowych uciech; egoizm łaknący honorów, orderów lub 
pensyjek, sinekur; jakoteź gburowaty egoizm obżarstwa, któ-

kaucyi, ażeby uzupełnić tym sposobem źródło do nowych kar. 
Rezygnujemy na całą naszą kaucyę — niechaj się nią na­
sycą teraźniejsze władze sprawiedliwości! Działaliśmy, o ile 
nam sił tylko na to starczyło. Abonenci nasi nie doznają je­
dnak żadnego pokrzywdzenia ani też zwłoki; otrzymają bo­
wiem w miejsce naszego dziennika inną polityczną gazetę, 
która z dniem jutrzejszym wychodzić poczyna, „Narodni No- 
winy“ . Kiedy zaś przeminie obecny stan nadzwyczajny, wte­
dy znowu powstaną „Narodni Listy“ z dobrowolnego swego 
grobu i staną na nowo na arenie walk politycznych i narodo­
wych, ażeby jak dotąd uczciwie i otwarcie działać dla dobra 
naszego ciężko doświadczonego narodu."

Redaktor odpowiedzialny „Naród. Listów," pan Tuma, 
skazany został za zbrodnię zakłócenia publicznej spokojności 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia i na utratę 2,000 złr. z kau- 
cyi.—Redaktor zaś dziennika „Poseł z Prahy," p. Szimaczek, 
zmuszonym już został do odsiedzenia zasądzonej mu dawniej 
kary. — Donoszą również z Pragi, iż przygotowuje się tam 
nowy dziennik, niemiecki w duchu narodowym czeskim p. t. 
„Opposition." Życzymy szczęścia!

F rancya . Ciało prawodawcze zajmowało się ustawą o 
domokrąztwie. Dawniej istniała we Francyi zupełna wolność 
kolportowania książek i pism. W r. 1849, gdy reakcva wzięła 
górę, po demonstracyi na dniu 13. czerwca przeciw wyprawie 
rzymskiej, wydaną została nowa, surowa ustawa prasowa, orze­
kająca, że kolporterom nie wolno roznosić na sprzedaż innych 
książek i pism, jak tylko przez władzę dozwolone i stępieni 
zaopatrzone. Upoważnienia takowe wydawali prefekci aż do 
roku 1852. Po ogłoszeniu cesarstwa złożoną została koinisya, 
tak zwana „Commision de Colportage," która zajmuje się 
przeglądaniem wszystkich książek , i przedkłada ministerstwu 
spraw wewnętrznych sprawozdanie, które książki mogą domo­
krążcy roznosić i sprzedawać, a które nie. Odtąd same tylko 
lichoty dozwalano roznosić kolporterom. Wszyscy lepsi pisarze 
zostali wykluczeni z listy kolportowanych książek. Rzeczy po­
litycznych nie dozwolono wcale kolportować, a to tak dalece, 
iż w zakazie tym objęty był także zbiór mów opozycyjnych 
o ustawie prasowej. Jules Simon mówił w Izbie w obronie 
jak najobszerniejszej wolności roznosicielstwa. Wykazał on ja­
sno i dobitnie złe skutki postępowania komisyi. Dowodził, że 
wzbraniając rzeczy poważnych, zezwalała na roznoszenie rze­
czy treści niemoralnej, na co Juliusz Favre wykrzyknął: „Bo 
chcą lud zdemoralizować. “ Latour Dumoulin, który przez ja­
kiś czas jako dyrektor w ministerstwie policyi stał na czele 
komisyi, zabrał głos w jej obronie. Po nim mówili w tym • 
samym duchu ministrowie Pinard i Rouher; poczem zamknięto 
niemiłą rządowi rozprawę, przeciw czemu protestowała głośno 
opozycya. Nazajutrz Pelletan, powróciwszy do tego przedmiotu, 
wykazywał liczne nadużycia w postępowaniu komisyi. Dalej | 
mówił o funduszach tajnych w rozporządzeniu ministerstwa 
spraw wewnętrznyeh, a Gamier Pages o podziale okręgów wy- i 
borczych.

W obozie pod Chalons zgromadziły się wojska drugiej 
seryi. Składają się one z trzech dywizyj piechoty pod rozka­
zami generałów Martimprey, Douay i Laveaucoupet, i z jednej 
dywizyi jazdy pod komendą generała de Salignac - Fene- 
lon. Naczelnie dowodzącym jest adjutant cesarza, jenerał 
Lebeouf.

Margrabia Moustier zamierza wydać okólnik pokojowy 
do dyplomatycznysh reprezentantów Francyi przy dworach za­
granicznych. Rouher dał się z tem słyszeć, że rząd nie ma za­
miaru rozpisywać wyborów do Ciała prawodawczego w tym 
roku. Seśya prawodawcza ma być w tym jeszcze miesiącu 
zamknięta. Cesarz oznajmił prezesowi Izby Sznejderowi, iż ży­
czy sobie, aby trzy gotowe już przedłożenia, dotyczące pożyczki 
miasta Paryża, konwencyi z koleją północną i zniesienia art. 
1781 kodeksu cywilnego, dopiero w przyszłym roku dostały 
się na stół Izby.

N iem cy. Dzienniki demokratyczne pruskie zapewniają, iż 
w budżecie na rok 1869 okaże się niedobór pół siódma mi­
liona talarów. Natom iast ze strony urzędowej zapewniają, iż

ry jak zwierzę da się zaspokoić kawałem mięsa lub inne­
go jadła.

Jest, egoizm rabunku i kradzieży, nigdy nienasycony, 
zawsze żądny coraz nowych łupów, sprawdzający francuzkie 
przysłowie:

„L’appetit vient en mangeant,"
który wszystko koło siebie radby skonfiskować na swoją 
korzyść, podobny do krzaku cierniastego, co z każdej przesu­
wającej koło niego pasącej się owcy, skubnie bodaj mały ko­
smyk wełny, z przelatującego ptaszka bodaj małe piórko ni­
wie, i jest egoizm nawet w przyjaźni, w miłości ku swej bog­
dance ; biedny i bogaty również go w sercu żywi, starzec jak 
i dziecko, nie są od niego wolni.

Niby pajęczyna ogromnych rozmiarów, oplata egoizm w 
różnych postaciach się przedstawiający, a zawsze z wytkniętym 
celem cały świat, a spętani tą obłudną niewolą upadają w do­
browolną niewolę ducha w podobieństwo i zależność od ciała.

Modniarski był w wysokim stopniu samolubny, jak każ­
dy zepsuty człowiek.

Powaga , honor, uprzejmość , nawet i upokorzenie się, 
wszystko to było dlań dobrym środkiem, byle wywalczyć sobie 
życie wygodne, zaspokoić żądze i uchodzić za panicza niepo- 
trzebującego pracować.

Zamiar ożenienia się li tylko w egoizmie brudnym miał 
swe źródła, albowiem kochać on nie umiał już i nie chciał.

Zbyt często już wpatrywał on się w uśmiechające ustecz­
ka dziewicze, otwierające się jak listki róży z szeptaniem 
miłosnem; już go nie czarował blask czarnych oczek, ich pro­
mienie już mu krwi nierozgrzewało; nie wierzył on już w cza­
rujące, ze srebrzystym dźwiękiem wymawiane słówka dozgon- | 
nej miłości; zawiele i za często ściskał on drobne i pulchne ! 
rączęta w swej dłoni, aby uczuł magnetyczny wpływ tych uści­
sków; zawiele, zanadto, zaczęsto już kochał, a raczej bawił się 
w miłość w swojem życiu, więc zapomniał co to jest miłość, 
bo już kochać nie umiał.

obliczenie prelimiuarzów nie postąpiło tak dalece, aby można 
jakikolwiek wynik dokładnie oznaczyć.

Bawarski projekt południowo - niemieckiej komisyi mili­
tarnej, ma być na następujących osnuty podstawach : Każde 
z trzech państw południowych niemieckich, Bawarya, Wirtem­
bergia, Baden, mianuje jednego członka rzeczonej komisyi ma­
jącej swe stałe miejsce urzędowania w Mnichowie. Komisarz 
bawarski prezyduje. Komisya zajmie się urządzeniem systemu 
obrony Niemiec południowych, odpowiednio tem u, jaki będzie 
przyjęty w Niemczech północnych. Pod zarząd komisyi odda­
ne będą twierdze Niemiec południowych. Wszystkie trzy pań­
stwa mają się do niej odnosić we wszystkich sprawach mili­
tarnych.

W iochy. Rząd papiezki starał się o pożyczkę w Londy­
nie na hypotekę muzeów rzymskich. Wiadomość ta, pomimo 
że projekt pożyczki spełzł na niczem, przejęła zgrozą wszyst­
kich zapalonych dla sztuki Włochów, obawiających się, że raz 
powzięty zamiar kiedyś jeszcze może przyjść do skutku, a na­
stępnie najdroższe dzieła sztuki, utwory Rafaela, Michała Anio­
ła i innych mistrzów mogłyby się przejechać za morze ku 
ozdobie muzeum brytyjskiego.

Garibaldi ma się znajdować w jak najgorszem usposobie­
niu. Najbardziej go to dotyka, że przypisują mu potajemne 
zaciągi, które jak on utrzymuje dzieją się na rzecz papieża 
staraniem stronnictwa klerykalnego. Pogłoska o jego chęci 
przeniesienia się na stały pobyt do Ameryki, ma by ć mylną. 
Członkowie komitetu emigracyi rzymskiej usuwają się z po­
wodu, że nic się dla emigracyi nie robi. Obwiniają oni w dzien­
nikach rząd, iż przeznaczone dla niej przez Izbę pieniądze na 
inne używa cele.

Zobojętnienie deputowanych włoskich, których jak przed 
kilku dniami donieśliśmy, prezes Izby umyślnym wez wał okól­
nikiem do pilniejszego uczęszczania na posiedzenia, trwa nie­
przerwanie. Zwłaszcza deputowani z Włoch górnych uskarżają 
się na niezdrowy w obecnej porze klimat Florencyi i nieradzi 
przedłużają sesyę w mieście wyludnionem, z którego połowa 
mieszkańców wyjechała do kąpiel lub na willedżiaturę.

Książę Humbert zachował w podróży swej do Niemiec, 
począwszy od Monzy, jak najściślejsze incognito. W Weronie 
nie chciał żadnego urzędowego przyjęcia. W Roweredo i w 
Trydencie przygotowane były na cześć jego demonstracye, 
z illuminacyą i ogniami bengalskiemi. Książe jednak, unikając 
wszelkich politycznych demonstracyj, nie pokazał się wcale w 
żadnem z tych miast zgromadzonemu na powitanie go ludowi.

Hiszpania. Doniesienia z Hiszpanii zawsze są jeszeze bar­
dzo skąpe. Potwierdza się, że Rouher własnoręczym listem 
ostrzegł Gonzaleza Bravo o zamierzonem powstaniu. Powstanie 
miało wybuchnąć dnia 7 lipca; i już były przygotowane sztan­
dary dla mających się utworzyć pułków powstańczych. Były 
one zupełnie podobne do sztandarów wojska regularnego, odró­
żniając się tylko napisami. Po jednej stronie miał być napis: 
„Niech żyje lud wolny! Precz z Bur bonami!" na stronie od­
wrotnej : „Konfederacya." Naczelnik skrajnej frakcyi progres-* 
sistów Margrabia Albaida, został deportowąny tyra? z genera­
łami Dulce i Serrano, Wiadomości o połączeniu się Karlistów 
ze spiskowcami nie były dokładne. Wprawdzie generał Dulce 
widział się w Londynie z Cabrerą i usiłował go wciągnąć do 
spisku, lecz usiłowania te nie powiodły się. Wprawdzie Ca­
brera zgadzał się na każdy choćby najliberalniejszy program 
polityczny, ale żądał uznania zasady legitymizmu i osadzenia 
na tronie syna Don-Zuana, bawiącego także w Londynie. Dulce 
nie mógł na to przystać i na tem rozbiły się rokowania.

W schód. Temi dniami doniosła „N. fr. Pr.“ a za nią jedna 
z naszych „Gazet" krajowych, pozawczoraj zaś i stara „Pre- 
se“ o zakończeniu powstania kandyjskiego, i wszystkie trzy — 
„tres faciunt collegium" — wylewały już łzy krokodyle nad 
grobem nieszczęśliwej Kandyi. Tymczasem najnowszy tele­
gram — jak na złość owym gazetom — donosi właśnie, że 
powstanie trwa jeszcze ciągle na Kandyi, a drugi znowu po-

Umiał przecież obłudnik udać i skłamać zręcznie uczu­
cia miłości, starając się o rękę swojej, jak mówił, anielskiej 
Adeli, bo Adela miała 100,000 posagu!

Posag, nie Adela był celem marzeń Modniarskiego, bez 
pieniędzy zycby me mógł, i nioby nieumiał, i jak kochać, zapo­
mniał, tak tez nie pojmował wcale, że człowiek pracą może 
i powinien się żywić, zostać honorowym człowiekiem i od wszyst­
kich szanowanym,

U przyjaciół swoich nie znalazł on pomocy, gdyż nie- 
miał przyjaciół, tylko towarzyszy zabaw, podobnych i równych 
sobie, z takim samem usposobieniem, którzy również pogrąże­
ni w egoizmie, dbali tylko o swoje wygódki i zachcianki, a 
niebyli skorzy ze swoim ubytkiem ratować hultaja kolegę.

Lichwiarze i żydzi utrzymujący skrycie najdokładniejsze 
kontrole majątków, dochodów, awanturek, romansów, jakoteź 
ruchomości: w koniach, koczykach i meblach, tych próżniaków 
paniczów, stanowczo odmówili Modniarskiemu kredytu dalsze­
go, a osobliwie dowiedziawszy się, że pan Borowski z Dębowy, 
wujaszek, na prawdę zerwał ze swoim siostrzeńcem i prawdo­
podobnym spadkobiercą jego majątku, ze sprowadził do swego 
domu dalszą kuzynę z córką, do której to dziewczyny wkrót- 
kim czasie przywiązał się z uczuciem ojcowskiem.

Borowski był już stary, nie mogąc sam sobie wystarczyć, 
żądał opieki i towarzystwa, ktorego uporczywie odmawiał mu 
siostrzeniec, pozorując się waznemi interesami czas mu za­
bierającemu.

Ciągle odnawiające się długi siostrzeńca, które jak do­
bry krewny p łacił, prózniacze jego życie i nawet brudne 
sztuczki, odwróciły na zawszo serce jego od Modniarskiego.

To było przyczyną, że daleka kuzynka, panna Wanda 
zajęła w sercu jego, miejsce jakie dotąd, mimo błędów zaj­
mował Modniarski.

Z goryczą i nienawiścią wymówione słowa: „Ta Wanda," 
gdy żyd Kiteles przypierał go o zapłacenie długu, zdradzały 
więcej niż niechęć ku tej dziewczynie.

(C. d. n.)



daje ze Porta powiększyła armię tesftlską o 10 batalionów, 
co zdaje nam się również nie potwierdza wiadomości wyzorze- 
czonych dzienników.

Flota moskiewska, która obecnie bawi ua Sródziemnem 
morzu, zebrać się ma wkrótce w porcie pirejskim.

Dwadzieścia i dwa wyborów deputowanych stronnictwa 
opozycyjnego uznano przy sprawdzaniu ich w Izbie ateńskiej 
za nieważne.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z w ł o k i  j e n .  W ł a d y s ł a w a  Z a m o j s k i e g o  zmarłego 

w Paryżu 11 . Stycznia 18 6 8  zostały przeniesione 16. b. m. z pod­
ziemi kościoła St. Louis na cmentarz w Montmorency, gdzie są 
również g ro b y : K niaziew icza, Debinskiego, G edrojca, Niemcewicza, 
Mickiewicza i wielu innych znakomitości polskich, zm arłych ua emi- 
gracyi. Rodzina Zamojskiego m iała zam iar przeniesienia zwłok ś. p. 
jen e ra ła  do g r o b o w c a ' familijnego w Wr. ks. Poznańskiem , lecz ule­
gając życzeniu, wyrażonemu przez emigracyę polską, zezwoliła, ażeby 
jen e ra ł spoczywał’ między swymi towarzyszami broni i wygnania.

* Z B u k o w i n y .  Urzędowa „Czernowitzer Z tg.“  dowiaduje 
się z pewnego źródła, żo Cesarz potwierdzi podział Bukowiny na 
ośm politycznych powiatów z siedzibą urzędową w Czerniowcacli, 
Kocmaniu, Wyżnicy, S torożeńcu, R adow cach, Suczawie, Kimpo- 
lungu i Serecie. Nowo władze polityczno m ają rozpocząć czynność 
swoją urzędową dnia 31 . sierpnia r. b .

* w  W a r s z a w i e  rząd ogłasza konkurs ua zaprojekto­
wanie tea tru  ludowego, k tórego  sala widzów w inna pomieścić 
1 5 0 0  osób i który wyposażony będzie we wszelki komfort przy no­
woczesnych teatrach używany. W arszaw a, k tóra posiada ju ż  dwa 
teatry , będzie m iała teraz trzeci, zastosowany do potrzeb średnich 
warstw, dla których przystęp do tea tru  Wielkiego lub Rozmaitości 
zbyt drogi.

* W y p a d e k  straszny zdarzył się zeszłej niedzieli w Amiens 
we Fraucyi. Podczas wyścigów tam że urządzonych załam ała się 
trybuna, w ystaw iona dla widzów, przyczem kilkadziesiąt osób zostało 
pokaleczonych.

* D z i e n n i k a r s t w o .  K raj nasz uczynił w ostatnich cza­
sach wielkie postępy na polu piśmiennictwa, szczególniej peryodycz- 
pego, czego dowodem je s t wydawanie trzech dzienników politycz­
nych (Czas, Gazeta narodowa i Dziennik lwowski) i k ilkunastu  in ­
nych, beletrystycznych i naukowych (Dziennik lite rack i, Kalina, 
Strzecha, Przyjaciel domowy, Nowiny, Tygodnik ilustrowany, Rol­
nik, Dziennik rolniczy, Przegląd polski, Gmina, Szkoła, Krzyż, No­
winy ze św iata, Dzwonek i Opiekun polskich dzieci). Przyznać na­
leży, że redakcye wszystkich tych wymienionych pism dokładają 
niem ało starań , by obudzone zamiłowanie w czytaniu dalej roz­
w ijać- szczególniej „Opiekun polskich dzieci,“  pisemko nader tanie 
i pożyteczne (kosztuje całorocznie tylko 3  złr.), z każdym dniem 
powiększa liczbę swych czytelników, bo coraz więcej uznają rodzice 
i nauczyciele —  troskliwi o wychowanie młodego pokolenia —  
ważność tego pism a. Z dniem 1. lipca b. r, redakoya powiększyła 
też form at i zdobność tego pisemka, zamieszczając nadto w niem 
obrazkowo naukę rysunków. Pismo takie —  to najlepszy przewodnik 
i doradca w wychowaniu dzieci. Dotychczas wyszły ju ż  2  tomiki 
„O pipkpną“ ; każdy tomik, stanowiący jedno półrocze, kosztuje tylko 
1 z łr . albo oba rązem 2 złr,

* Ponieważ z powodu rozmaitych przeszkód odemnio nieza­
leżnych d ruk  dzieła m ego: „ D z i e j e  p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a  P o n i a t o w s k i e g o ' 1 rozpoczął się nierównie później, 
niż się spodziewałem, donoszę przeto szanownym przedpłacicielom, 
że tom pierwszy tegoż wyjdzie dopiero z początkiem września b. r. 
z czego w ynika, że i wszystkie następne tomy wyjdą co dwa mie­
siące po term inie zapowiedzianym w prospekcie. Do tego opóźnie­
nia przyczyniło się między innem i i to również, żo musiałem nie­
k tóre  dodatkowe, ale mozolne i wiele czasu zabierające robić po­
szukiwania, aby ile możności w sposób wyczerpujący opracować tę 
monografię.

Lwów 2 0 . lipca 1868 .
Honryk Schmitt.

* S t o w a r z y s z e n i e  c z e l a d z i  ku wspólnej nauce i 
rozrywce pod nazwą „G wiazda11 poszukuje lokalu złożonego z sali 
i trzech lub czterech pokojów. N ajbardziej byłby poządauym 
dworek z ogródkiem. Ktoby m ial pomieszkanie takie do wynajęcia, 
raczy się zgłosić do p. Adolfa Aleksandrowicza 1. 4 5 2 ’/ i  ulica H a­
licka na dole.

Cgerniowce 15. lipca.

W  Niedzielę d. 12. b . m. liczne grono Obywateli i mieszczan 
Lwowskich nawiedziło miasto nasze; ub ran i w kontusze i czamary 
zw acali na siebie powszechną uwagę, gdyż, niestety, choć w czasie 
jarm arku dość znaczny je s t napływ  z rozm aitych stron obywateli, 
nie ujrzysz tu  czamarki a tern mniej kontusza.

O srodz 4 tej wspólnie obiadowaliśmy w hotelu „pod czarnym 
orłem 11 e d z i e  serdecznie ich ugaszczał p. Milaszewski dyrektor sceny 
polskiej ze Lwowa, a muzyka teatralna przygryw ała biesiadującym 
Po T e d z ie  ca?e grono udało się do strzelamy, gdzie znow ich nasi

mieszczanie przyjmowali. N a serdeczne powitanie przełożonego 
zgromadzenia strzeleckiego odpowiedzieli, że tylko w chęci uczczenia 
sceny polskiej i z przyjaźni dla Dyrektora przybyli —  poczem całe 
towarzystwo udało się do tea tru , gdzie dnia tego po raz drugi 
przedstaw ianą „H alko11, operę M oniuszki, z entuzyazmem przyjęto.

Nie chcąc się rozszerzać nad każdem przedstawieniem , donoszę 
wam tylko, że w komedyi „Zbudziło się w niej serce11 p. Popielówna 
utw ierdziła nas silniej jeszcze w zdaniu, jakieśm y poprzednio o niej 
wyrazili, że je s t to niepospolity talent w rolach naiwnych, i że 
jeżeli nadal z równą gorliwością pracować będzie przy dobrym kie­
runku, może stać się znakomitością. W  „W ieńcu Grochowym11 od­
znaczyli się bardzo pp. Miłaszewski i Królikowski; p. Milaszewski 
w roli Paska, swą piękną powierzchownością i wystudyow aną grą  
powszechne zyskał oklaski — W  „A utorze w kłopotach11 mieliśmy spo­
sobność poznać bardzo użytecznego i miłego artystę  p. Szymańskie­
go i pannę Rudkiewiczówuą, a  4 . akt z „T ru b ad u ra11 przekonał nas, 
że przy poparciu ze strony publiczności i przy większej subwencyi 
z łatwością zastąpić by mogła opera polska niemiecką, gdyż ak t ten 
tak  pięknie odśpiewanym został, że we Lwowie w niemieckiej ope­
rze nie słyszeliśmy lepiej śpiewających. Publiczność też w ynagro­
dziła artystów  a mianowicie p. Kwiecińską i pp. Wojnowskiego i 
Koncewicza oiągłemi oklaskami i kilkakrotuem przywołaniem.

TH Oświadczenie. !!!
Zapowiedziany na dzień 22. b. r. pociąg tow arzyski do 

W i e d n i a  odłożony zostaje pod temi samemi warunkami na 
dzień 12. sierpnia b. r. Z pociągiem tym łączyć się będzie 
jazda do Szwajcaryi.

Od przedsiębiorstwa jazdy tow. ze Lwowa do Wiednia.

Korespondencya redakcyi.
P an ó w : Uj. w L ubieniu i Ch. w Rasztowcach zawiadamiamy, 

iż przynależne egzemplarze regularnie wyselamy pocztą, u której na­
leży się domagać doręczenia tychże; w razie zaś powtórnego nie- 
dójścia poczynimy należyte kroki u wyższej władzy, gdyż zewsząd 
dochodzą nas skargi na urzęda pocztowe.

Szpi ta le .
(Dokończenie.)

Że na tej drodze władze autonomiczne krajowe bardzo wiele 
dobrego zdziałać będą mogły, o tern aż nadto jestem  przekonanym . 
Najlepszym dowodem tego K ongresów ka, która przy pomocy ludzi 
dobrej woli, bardzo daleko postąpiła. Tam opinia publiczna, w pły­
wając na rząd i pojedyńczych mieszkańców, doprowadziła do tego, 
że w W arszawie za wpływrem ś. p. Frydryka h r. Skarbka, zosta­
ła  zawiązana głów na R ada opiekuńcza zakładów dobroczynnych. 
W  skład  tej Rady weszli znakomitsi Obywatele k ra ju , duchowni, 
i lekarze. (Kobiety nie m ały w tom udział b ra ły .) R ada główna 
uk ładała  s ta tu ta  dla każdego zakładu, wydobywała fundusze do 
niego należące, i m ia ła  ścisłą kontrolę nad szafowaniem ich w ca­
łym  kraju , oraz m ianowała lekarzy i członków zakładów dobro­
czynnych. Jako organ podw ładny Rady głównej były w każdym 
powiecie Rady powiatowe zakładów dobroczynnych, z członkami 
mianowanymi przez radę g-lówną, której w czynnościach swych po­
dlegali.

K ażda R ada powiatowa sk ładała  się z prezydującego i od­
powiedniej potrzebie liczby członków z Obywateli powiatu, du­
chownych, lekarzy i znanych z chętnego poświęcania się d la  dobra 
ogółu, i pod kierunkiem  takich  Rad powiatowych zostawały wreszcie 
Rady szczegółowe każdego z szpitalów znajdujących się w powiecie. 
Prezydujący takiej Rady szczegółowej był zarazem członkiem Rady 
powiatowej. Czynności tych ostatnich ograniczały się już tylko ua 
jeden szpital, dla którego były ustanowione. Z tąd  cała adm ini- 
stracya tak  zewnętrzna jako i w ewnętrzna szpitalu, jako t o : żywność, 
utrzym anie budowli, nadzór nad służbą lekarską, ekonomem, u s łu ­
gą, i wszystkiem co tyczyło zakładu, było właśnie jedynem jej za­
daniem.

Wszelki fundusz szpitalny zostawał pod bezpośrednim za­
rządem opiekuna szpitalu i R ady szczegółowej, która z niego zda­
w ała ścisły rachunek radzie powiatowej, a ta  objąwszy go w r a ­
chunek powiatu, przedstaw iała peryodycznie Radzie głównej. Zakon­
nice użyte do nadzoru chorych, b ielizny i kuchni, każda pobierała 
po 2 0 0  złp. rocznej pensyi, a przy  mieszkaniu i żywności był to 
dla jednej osoby bardzo dostateczny fundusz. Utrzymanie jednego 
łóżka chorego przeciętnie kosztowało 2 5 0  do 3 0 0  złp. Szpitale 
Królestwa przedtem  zupełnie były  na tej stopie co są dzisiejsze 
galicyjskie —  panny staczały wojny zanim przyjęły słabego do 
szpitalu, który  często uie doczekawszy- się uzupełnienia długich 
formalności, um ierał pod parkanem . Po zaprowadzeniu wyżej opi­
sanych instytucyj , skutkiom rozbudzenia w narodzie współczucia 
dla cierpienia i dobroczynności, zakłady wszystkie w la t parę przy­
b ra ły  zupełnie inne wejrzenie. W szędzie zapanowała wzorowa czy­
stość, żywność doskonała. Urządzono łaźnie, łazienki, łóżka żelazne, 
kuchnio piękne i t. p. Tym sposobem opinia dawna, odstraszająca 
zwykle chorogo od udaw ania się na kuracyę do szpitalu, zupełnie

znikła, chory szedł do gmachu publicznego Z ufnością i wnet wy­
tworzył się węzeł, który  łączył ludność okoliczną ze szpitalem i 
otoczył go szczególną życzliwością mieszkańców. Mając zaszczyt słu ­
żyć w jednej z R ad powiatowych, kilka razy byłem świadkiem, jak 
syn zamożnego rzem ieślnika prosił rodziców o umieszczenie go w szpi- 
talu  za oplata dla lepszego dozoru i skuteczniejszej kuracvi Obraz
powyższy instytucyj dobroczynnych K rdlestwa przed 1 8 6 *} r  *kre<li-
łem  nie w zamiarze upośledzania Galicyjskich szpitalów i wytykania 
braku nadzoru, który wyznaję zauważyłem , ale wziąłem pióro do 
ręki jedynie w tym celu, aby chociaż pobieżnie poznajomić ogól 
instytucyą, która w części ojczyzny naszej w ydala tak  zbawienne 
skutki. Powoływanie się n. p. na A nglię lub F rancyę łatwo spotkać 
może zarzut, że to u nas zastosować się nie da, ale przykład są­
siedniej prowincyi zbić się łatwo nie daje i przecież może kogo­
kolwiek potrafi natchnąć myślą naśladowania. N ie przecze że i tam 
były wady i niedostatki, ślepe zatem naśladownictwo nigdy do- 
radzanem być uie może, ale obeznanie się z instytucyą, poprawienie 
je j niedostateczności i o ile możebne okaże się zastosowanie je j do 
miejscowych potrzeb k raju  koniecznie winno być zadaniem władz 
autonomicznych Galicyi.

W ydział krajowy, mając obszerny zakres działania, nie 
podobna aby sam skutecznie zajmował się szpitalami, ale w ła­
śnie je s t rzeczą W ydziału krajowego wytworzenie władz do­
broczynnych *); jeżeli to zrobi i pozostanie nadal tylko przy ogól­
nej nad niemi kontroli, wywiąże się zupełnie ze swego obowiązku 
i kraj do nieskończonej wdzięczności zobowiąże. N adto utworzenie 
takich organów dobroczynnych ma tę korzyść, że powołując do 
w spółudziału znaczną liczbę obywateli, podniesie i przywróci ducha 
poświęcenia się dla d ob ra  ogółu, co koniecznie oddziała i na inne 
gałęzie służby autonom icznej. W reszcie ozganizao.ya podobna, jako 
żadnych kosztów za sobą nie pociągająca, tern samem uwagę sejmu 
na siebie zwrócić powinna. Mamy przeto nadzieję, że słowa te nie 
padną na opokę, lecz wydadzą ziarno, które wzrosłe na bogatej ziemi 
czerwonej Rusi będzie jednem  z najpiękniejszych w swym rodzaju.

*) Naszem zdaniem powinny obowiązki około szpitalów i nadzór 
nau niemi wypełniać Rady powiatowe, które i tak zbyt mały mają zakres 
praktyczny a zatem łatwo dopełnić mogą zadania zakreślonego w powyż­
szym artykule.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  17. lipca. Jak do „Liberte'J donoszą, opowia­

dano w Rzymie dnia 9. b. m., iż na granicy Sabiny odbyła 
się potyczka pomiędzy papiezkiem wojskiem i Garybaldczykami. 
Prawdopodobnie musiało to być spotkanie pomiędzy papie- 
zkimi żandarmami i brygantami, którzy w owej okolicy pro­
wadzą swe rzemiosło. W okolicy Subiaco rozgospodarzyły się 
bandy zbójeckie do tego stopnia, iż gościńce wiodące przez 
pola lub sioła zupełnie są do nieprzebycia.

„Gazette de France11 podaje dzisiaj bliższe szczegóły co 
do roli, jaką pŁwydzielić chciano ks. Montpensier, i co do 
współudziału Prus w sprzysiężeniu hiszpańskiem. Podług za­
pewnień jej miało być w planie sprzyeicionych, strącić królowę 
Izabelę z  tronu a na jej miejsce wynieść księżnę Montpensier.
0  planie tym miano juz przed niejakim czasem zawiadomić 
ks. Montpensier, na co się 011 też miał zgodzić. Po dokona­
nym czynie miał ks. Montpensier, ponieważ ta rewolucya nie 
mogła się utrzymać bez znaczniejszej alliancyi, udać się do 
Prus o pomoc. Jeden ajent jenerałów miał już właśnie w 
Berlinie poczynić pierwsze kroki w tej mierze. Prusy zaś ze 
swej strony nie odmówiłyby były pomocy swej, a nawet do­
starczyłyby żądanych od nich funduszów, ale pod jedynym 
warunkiem, ażeby nowa królowa nie udawała się do Francji 
w celu ażeby ta jej mianowanie uznała.

L o n d y n  17. lipca. Podług doniesień „Express’a11 to­
warzyszyć będzie lord Stanley dnia 4. sierpnia królowej do 
Szwajcaryi.

Zamknięcie parlamentu nastąpi prawdopodobnie 28. lipca.
T r y e s t 17. lipca. Telegram niektórych dzienników 

wiedeńskich, iż przy rozruchu z dnia 13. lipca zginęło cztery 
osób, 4 0  zaś raniono, jest mylnym zupełnie. Na placu padła 
jedna tylko osoba, mianowicie Rudolf Parisi (o czem już do­
nosiliśmy. Red.), którego na miejscu zakłuto. Oprócz tego ra 
niono dwóch i to ciężko, mianowicie wichrzyciela Conte Puppi
1 kadeta na urlopie niejakiego Sussę, który przypatrując się 
raniony został wystrzałem z pistoletu —  w skutek czego też 
zakończył już dziś życie. Lekkie zranienia, być może że i były 
jakie, dotąd ich jednak nie wykryto.

Cennik giełdy pieuież. i towar, we Lwowie
dnia 18. Lipca 1868.

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m . k . ......................
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a . s r . ......................
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/o .....................
r „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a . ......................

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. f

„ banku hypot gahc. . ( jg
Obligi indemnizacyjne galic........................

WX. Krakowskiego 
k B Księstwa Bukowiń.

pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissiy .
» K »  , »  »  t "  "  ‘  V  '• „ lwowsko-czcrn. r- » • •J  ; » n. , . .

Bukat h o le n d e rsk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond’or ...........................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ...........................

„ pzpiorowy rosyjski...........................
Banknoty polskie za 100 zl. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
Pruskie bilety kasowe ...........................
Półimperyał r o s y j s k i ................................

P łacą Żądaj.
złr. kr złr. j kr
21Ó 2f> 211
184 5 0 185 50
— — 71 50
----- ----- ___ —

77 f>0 77 90
73 su 74 20
87 f>U 88 —

68 — 68 40
— — — —

— — — —

99 75 100 75
— — -

89 25 —

77 25 78 - -
------ — . — —

5 34 5 30
5 39 5 44
9 9 9 16
1 72 1 76
1 54 1 55

— — —
— __ _ — —

1 68 1 69
9

111
32 9

112
40

Telegrafowany kHrs wiedeński.
Dnia 18. Lipca,

5°/0 M e t a l i k i ............................ • .....................
„ z procent, z maja i listopada . .

5°/0 Pożyczka n a r o d o w a .....................................
Losy pożyczki z roku 1860.....................................
Akcye banku w ie d e ń sk ie g o ................................

„ „ kredytowego _.................................
Londyn 10 funtów szterliugow . . . . . .
Srebro ....................................................................
Dukat p o je d y n c z y ...............................................

złr. kr.
59 ło
59 80
64 —
88 80

741 —
214 80
114 20
111 35

5 40

Gospodarstwo i handel.
ca—  N a targu  czerniowieckim przeciętne ceny zboża: mierzy 

pszenicy 5 .1 0 , żyta 3 .15 , jęczm ieniu 2 .3 0 , kukurudzy 2 .45 , owsa 2-00.

  Grady zrządziły niem niej znaczne szkody i na Bukowinie;
w dniu 7. i 8 . lipca zniszczone zostały zasiewy w kilkunastu wsiach 
powiatu Staneckiego.

 W  zeszłym roku wspomnieliśmy, że z powłoki w łóknistej
zbieranej w uplynionyui roku przy wylewie rzek B ugu, W ieprza i 
innych w królestwie Polskiem, usiłowano wyrabiać papier. Obecnie 
donosi , Gaz. rolnicza11, że próby z przerabianiem rzeczonej po­
włoki powiodły się w kilku papierniach jak  najlepiej, a że ta  po­

włoka powstaje z rodzaju roślin zwanych Zieleńcami, zatem papier
taki przezwano zieleniowym.

  Węgrzech, gdzio szczerze i usunie zajęto się rozwo­
jem  rolnictwa i gospoparstwa wiejskiego, wkrótce otworzone będą 
2  wyższe zakłady agronom iczne: w Debreczynie i Kóstely, oraz 10
szkół rolniczych.

  Jak  się dowiadujemy, a jen t jednego z najznakomitszych
zakładów fabrycznych w M anchester, przedłożył Izbie handlowo- 
przemysłowej w Krakowie, pro jekt założenia tamże wielkiej przę­
dzalni mechanicznej lnu  o 2 .0 0 0  wrzecion, na którejby przerobić 
można rocznie do 4 0 .0 0 0  cetnarów  lnu. K apitał zakładowy i 
obrotowy obliczono n a  rok pierwszy na 1 .2 0 0 .0 0 0  zl.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17. Lipca.

P P . hr. Dzieduszycki Wł. z Jezupola, Cieleeki Wtod. z Byczkowicz, 
Śliwiński Jan z Warszawy, Miliński Franc. zHelenkowa, Obertynski 
W l id 7 r Mzkowa U rb a ń sk i Rud. z Dobrosma, Zagorski Stan. z Lipowic, 
P latner P iotr z Uhryna, Zilka Maur z K r e c o w a  Skwarczyński Paweł 
adw. z Stanisławowa, Jaruntowski Jozef z Jasła. Łapezynski Sylw. sędzia 
powiat, z Bursztyna.



|> It O (. It t 11.
Wolna od podatku 5*. pożyczka w obligacyach pierwszo- 

rzędnych srebrem
e. k. uprzyw.

Towarzystwa Lwowsko - Czerniowiecldej kolei żelaznej.
Emisya z roku 1807.

w

C. k. uprzyw. Towarzystwo lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej zaciąga w celu budowy linii z Czerniowiec
i q , i p 7 n W V Lożvczke merwszorzedną w kwocie dwudziestu uulionow złr. w. a. srebiem, \ \ ł h . ł o
o b l i S a c H o  300 zlr w  a. srebrem, czyli 30 funt. szterlingów, czyli 750 franków, czyli 200
talarów monety związkowej, czyli 350 złr. w aluty p o łu d n io w o  - niemieckiej, czyli 353 złr.
holenderskich, a emisya nastąpi w miarę postępującej budowy. r  .. . .

p S r o b o t y  ziemne, jako też mniejsze budowle (objekta) na bardzo licznych przestrzeniach ..... czer.nowie-
1  U i u c v . a u  J i i • y_____ 1. r r r ra+rn11  tl l i a l m n i P P  l lO I l lC W aZ W S Z e k l C ł lromewaz rouoiy z-iemntt, <uv.; mmojonv 7  ̂ # . . . , n • i

oko suczawskiei iuż sa ukończone, budowa większych objektów i mostow raźno postępuje, a nakomec ponieważ wszelkich 
starań do rychłego całkowitego ukończenia kolei dołożono, przeto Towarzystwo lwowsko - czennowieckiej kolei żelaznej 
w myśl uchwały walnego Zgromadzenia z dnia 27. kwietnia b. r. postanowiło ogłosić publiczna subskrypcyą wyzonaczo-
nęj pożyczki na kwotę

m i l i o n ó w  z ł o t y c h  r e ń s k i c h  w a l u t y  a u s t r y a c k i e j  s r e b r e m
Obli°*acye będą 5ma odsetkami rocznie w rzeczywistej monecie srebrnej oprocentowane.
Wypłata procentów nastąpi bez kosztów i b e z  w s z e l k i e g o  a  w s z e l k i e g o  s t r ą c e n i a ,  w półrocznych 

ratach dnia 1. maja i 1. listopada każdego roku, według woli własciela w Wiedniu we Lwowie, w Londynie, Paryżu, 
Berlinie, Frankfurcie, n. M. i Amsterdamie w walucie odnośnie do obranego miejsca, ,

Spłata pożyczki rozpocznie się w r. 1870 i przeprowadzoną zostanie w ciągu 70 lat za pomocą losowania. Nastąpi 
ona w 6 miesięcy po ciągnieniu w zupełnej wartości nominalnej w rzeczywistej monecie srebrnej albo funtach szterlingów
w wyżwymienionych miejscach. .

C. k. rząd austryacki zagwarantował kolei czerńiowiecko-suczawskiej roczny czysty dochód w kwocie (00.000 złr. 
srebrem, a ponieważ czysty dochód dla linii lwowsko-czerniowieckiej kwotą 1,500.000 złr. w rzeczywistej monecie srebrnej 
przez państwo jest zabezpieczony, dotąd jednak z całkowitego zagwarantowanego rocznego dochodu czystego w kwocie 
2,200.000 złr. przez pierwszą pożyczkę c. k. uprzyw. Towarzystwa lwowsko czerniowiecldej kolei jedynie kwota 600.000 złr. 
zostanie spotr, uowaną, przeto pozostaje zagwarantowany przez państwo roczny m i n i m a l n y  d o c h ó d  c z y s t y  

k w o c i e  i 0 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  a . w  r z e c z y w i s t e j  m o n e c ie  s r e b r n e j  j a k o  p o k r y c i e  p r o c e n t ó w  
i u m o r z e n i a  o b e c n e j  p o ż y c z k i ,  k t ó r e j  w  t y m  w z g l ę d z i e  z u p e ł n e  p i e r w s z e ń s t w o  s i ę  p o z o s t w i a .

Przedsiębiorstwo to nadaje zatem tej nowej pożyczce najzupełniejszą pewność i całkowicie az do spłat\ zabezpie­
czony, o d  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  i  o d  w s z e l k i e g o  s t r ą c e n i a  u w o l n i o n y  dochód.

1. Sybskrypcja nastąpi w dniach 26., 21. i 22. lipca 1868 r.

W A R  U N K 1 S T 15 S K R Y P C Y I.
w Banku angielsko anstryackim w Wiedniu,
„ Filii Banku angielsko-austryackiego we Lwowie,
,, powszechnym niemieckim Zakładzie kredytowym w Lipsku, 
u pp. Leipziger A Richter w Berlinie,
„ „ „ „ „ Wrocławiu,
„ „ v. Erlanger k  Sohne „ Frankfurcie u AL,
„ „ Gebruder Benedict ,. Stuttgardzie,

zostanie jednak już przed 22. lipca zamkniętą, skoro tylko przeznaczona suma osiągniętą będzie. Rezultat subskrypcyi
•________ J L l?  . . . w l  / . i  h n i l o  i n l r  n o  I i . t t / , 1  i l r a i  r / o  v \ / \ r v , 0 \ r . U  r d a m  l ^ l l l  i l l  O ' / l l  \ r o l .  W  lV 7 n f l  0 7 0 1 1  V < “l l  m i e i S Ć f l , c ł l  OP’ł()gZ0ne.

czyli 
opie-

%J I  %J *'■ W . W .

wającej obligacji jest
we Wiedniu i we Lwowie 314 zlr. 50 et. w. a. urebrem,

na zagranicznych miejscach 143 tal. pr. (1 tal. =  1 złr. 45 et. wał. polud. niem.)
Bieżące procenta od obligacyj mają być przy odbiorze onych wynagrodzone.
3. Przy subskrypcyi należy się złożyć jako kację 10°|o od nominalnej wartości subskrybowanych obligacyj w go­

tówce, albo w giełdowych papierach wartościowych. Ż tej kaucyi zostanie przy możliwej redukcyi odpowiednia kwota 
na żądanie zwrócona.

4. Odbiór przypadających subskrybentom obligacyj ma być uskuteczniony w odnosnem miejscu subskrypcyi za 
spłatą, a to w Wiedniu lub we Lwowie w wal. austr. srebrem (lub banknotami według dziennego kursu srebra), 
w innych zaś powyżej wyszczególnionych miejscach w walucie tychże

najdalej do f. iiaździrrnika l». r..
może jednak nastąpić i pierwej’ a to począwszy od chwili ogłoszenia rezultatu subskrypcyi, całkowicie lub też w kwo- 
tach częściowych, od jednej lub kilku obligacyj. .

5. Każdy subskrybent podlega tym warunkom subskrypcyjnym. Przy nieodebraniu przypadających na mego obli- 
gacyj n a j d a l e j  do 1. p a ź d z i e r n i k a  1868 r . , przepada kaucya. m  2 - 3

W miesiącu li po u 1§0§. ______
J, Osiecki W ydaw ca, O dpow iedzialny red ak to r: K. Groman, C zcionkam i d ru k a rn i „D zień. I,w ow .“ D r. H. Jasieńskiego


